Iszowickie pró 


DI 


Nawa wieika klęska, zadana 
akcja lotnictwa w 


Z głównej Kwatery Fiihrera, 
80 lipca. DNB donosi: 


Naczelne dowództwo 
zbrojnych podaje: 

Ponowne próby przeciwnika, 
mające na celu przez ataki 
uwolnienie otoczonych na 
wschód od Smoleńska sił, zo- 
stały odparte. Wróg poniósł 
przy tym ciężkie straty. 

Na innych odcinkach wschod 
niego frontu operacje mają 
planowy przebieg. 

dak już doniesiono w nadz- 
wyczajnych komunikatach, ło- 
dzie podwodne w walce z silnie 
ubezpieczonymi brytyjskimi 
statkami konwojowymi, pomi- 
mo gwałtownej obrony przez 
statki niszczycielskie, korwe- 
ty, statki-pułapki na łodzie 
podwodne oraz krążowniki po 
mocnicze, zatopiiy 19 statków 
handlowych o ogólnej pojem- 
ności 116.500 ton, nadto jeden 
krażownik i jedną korwetę. 

Niedaleko wschodnich wy- 
irzeży Szkacji lotnictwo zato- 
piło statek handlowy o pojera 
ności 6000 ton. 

Ubiegłej nocy samoloty bojo 
we bomhardowały z dobrym 
wynikiem urządzenia portowe 
w Great Yarmouth oraz jedno 
lotnisko we wschodniej Anglii. 

Niedaleko północnego wy- 
brzeża Afryki. niemieckie i 
włoskie nurkujące samoloty 
bojowe zatopiły na północ od 
Tobruku wielki tankier oraz 
ciężko uszkodziły statek zao- 
patrujący w żywność. Dalsze 
Skuteczne ataki niemieckich 
samolotów bojowych skierowa 
ne były przeciwko brytyjskim 
barakom wojskowym pod Mar 
sa — Matruk, 


W nocy na 29 lipca bombar- 
dowano wojskowe obiekty nad 
kanałem Sueskim. 

„Nad obszarem Rzeszy nie 
odbyły się żadne walki. 

W bitwie na oceanie Atlan- 
tyckim szezególnie odznaczyły 
bie łodzie podwodne pod do- 
wództwem Kkapitana-poruczni. 
ka Muetzelburga, Kapitana- 
porucznika. Bauera i poruczni 
ka marynarki Śchiilera. 


Rabunki prodoktów spożywczych 


W Londynie mnożą Sig 


NEW YORK, 307 DNB do- 
nosi: Londyński reporter ga- 
zety „Chicago Tribune“, Larry 
Reu, komunikuje, że rabunki 
środków spożywczych w stolicy 
Anglii od szeregu miesięcy z 
dnia na dzień przybierają na 
sile. Policja przypuszcza, ze w 
wypadku tym działają liczne 
zorganizowane bandy, zaopa- 
trujące t. zw. „czarny rynek* 
w zrabowane produkty spo- 
żywcze. 

„Daily Telegraph* podaje, 
że każdego dei Miele A 
ciężarowych z produktami spo- 
żywczymi poprostu znika z po- 
wierzchni ziemi. Właściciel jed- 
nej z najwiekszych hurtowni 
produktów spożywczych oświad 
czyl, że jest wprost rzeczą nie- 
możliwą opanowanie iych z 
dnia na dzień mnożących się 
rabunków. Liczne wozy cięża- 
rowe szczególnie nocą bywają 
doszczętnie ograbione. 


sił 


RZYM, 30.7 DNB. donosi: 

Italski komunikat .wojenny 
ze środy ma następujące 
brzmienie: 

Główna kwatera wojskowa 
powiadamia: 

Nasze powietrzne eskadry 
bombardowały zabudowania 
obozowe oraz składy broni w 
Larnaka (Cypr) i spowodowa- 
ły liczne pożary. 

W Północnej Afryce na fron 
cie pod Tobrukiem silne -0d- 
działy wywiadowcze wroga, 
próbujące zbliżyć się do na- 
szych stanowisk, spotkały się 
z natychmiastowym i gwał- 
townym oporem, wskutek cze 
go nieprzyjaciel poniósł poważ 
ne straty. Na froncie pod Sol- 
lumem nasze formacje myśliw 
skie z dobrym wynikiem zaata 
kowały ogniem karabinów ma- 
szynowych baraki obozowe o- 
raz zmotoryzowane jednostki, 
z których liczne spłonęły. 

Angielskie samoloty bombar 
dowały Bengazi. 


Liczn 


BUDAPESZT, 29 lipca. 
DNB donosi: Węgierskie te- 
legraficzne biuro korespon- 
dencyjne publikuje komunikat 
o walkach wojsk węgierskich 
na froncie wschodnim, w któ- 
rym wskazuje się na to, iż 
wojska honwedów w marszu 
swoim posuwają się naprzód 
i w różnych miejscach znajdu- 
ją się w walce ze strażami tyl- 
nymi odrzuconego niedawno 
nieprzyjaciela. 


Jeńcy sowieccy, podaje dalej 
komunikat, z oburzeniem na- 
rzekali na dostawy na połud- 
niowym odcinku. Wskutek 
wgłąb sięgającego zniszczenia 
różnych połączeń kolejowych, 
liczne odcinki frontu pozosta” 
ły wogóle bez żywności. 

, Działania lotnicze nieprzyja- 
ciela w minionych dniach 
osłabły w zadziwiający spo- 
sób. Wszystko wskazuje, że 
sowieckie dowództwo wojsko- 
we, ostatki broni powietrznej, 
pozostałe mu jeszcze do dyspo- 
"zycji, koncentruje na innych 
odcinkach frontu. 


Pośc 
BERLIN, 30 czerwca DNB 
donosi: Na fiúskim froncie 
niemiecko-fińskie oddziały w 
dalszym ciągu skutecznie ata- 
kowały bolszewików. Po gwał- 
townych walkach bolszewicy 
zostali odparci. Przy odwrocie 
swym oblewali oni lasy naftą 
i podpalali je ogniem wystrza- 
łów. Zamiar ich, polegający na 
powstrzymaniu posuwających 
się oddziałów niemiecko-l1ń- 
skich, spełz na niczym. Sprzy- 
mierzone wojska przedarły się 
przez ogień i w dalszym ciągu 
ścigały sowieckich żołnierzy. 


U po 


nasieczy załamały sie 


brytyjskiej fiocie. Skuteczna 


Północnej Afryce. 


W Afryce Wschodniej, na 
odcinku pod Wochefit, działal 
ność artylerii. W okolicy Cul- 
quabert nasze bohaterskie, na 
przód wysunięte jednostki od- 
parły próby ataku, prowadzo- 
nego przez wroga przy pomo 
cy broni automatycznej, 


Krwawe straty 
australijskie 
pod Tobrukiem. 


BERLIN, 30 lipca. DNB 
donosi: Po krwawych stratach, 
które w ostatnich dniach po- 
niosły pod Tobrukiem indyj- 
skie i australijskie oddziały 
wywiadowcze i szturmowe, 
wzmogła się dnia 27.VII. nie- 
miecko włoska aktywność ar- 
tylerii na skalistą twierdzę. 
Również w nocy na 28 lipca 
zaniechali Anglicy prób zetk- 
nięcia się z niemieckimi i włos- 
kimi strażami przednimi. 


e odcinki irontu bolszewików 
bez żywności 


DNB donosi: BERLIN, 30 
lipca.  Sowieccy tyrani na 
Kremlu, którzy jak należy są- 
dzić coraz bardziej uważają za 
konieczne zdopingować wolę 
uwięzionych mas, wydają te- 
raz codziennie wojownicze 
odezwy, w których roi się od 
zgoła obcych mu dotąd słów, 
jak „miłość ojczyzny” i „cnota 
walki“, 

We wtorek bolszewickie 
biuro informacyjne podało ar- 
tykuł p. t. „Śmiercią należy 
gardzić”, w którym autor cofa 
się wstecz aż do wieku 13, aby 
tam wynaleźć godnego przed- 
stawiciela. 

Po przejściu do czasów obec- 
nych sowiecki pisarz Kinie na 
„tchórzów, którzy torują dro- 
ge nieprzyjacielskiej armii , a 
kończąc wybucha słowami: 
„Nasi. wojownicy nie poddają 
się, wolą śmierć niż niewolę". 

Szczególna rzecz, że w arty- 
kule tym ani Jakub Dżugasz- 
wili, najstarszy syn Stalina, nie 
jest wymieniony jako „wzór“, 
ani też ci zaryglowani w so- | 


| wieckich bunkrach i tankach 


przez płonące lasy 


HELSINKI, 30 lipca. DNB 
donosi; Urzędowo komuniku- 
ją: O działaniach wojennych 
w Kareli nad jeziorem Ładoga 
można podać do wiadomości, 
że cały  północno-wschodni 
brzeg jeziora Ładoga jest w na- 
szym ręku, a mianowicie aż do 
Toolos, które się znajduje po 
tamtej stronie czerwonej gra- 
nicy; w ręku naszym znajdują 
się także wyspy Mantsinsaari 
oraz Lunkulansaari. Próby 
wroga lądowania na Mantsin- 
saari zostały z krwawymi dla 
niego stratami odparte; stracił 


Młodzież flamadz- 


ka zjedneoczona 


BERLIN, 29. 7. DNB donosi: 
Istniejące dotąd flamandz- 


|kie organizacje młodzieżowe 


zjednoczyły się pod oficjalną 
nazwą „narodowo socjalistycz- 
nej micdzieży flamandzkiej" 
Przywódcami ich są dr. Le- 
hemberg i Wachtelaer, obyd- 
waj najbardziej dotąd znani 
przywódcy młodzieżowi. 

Fłamandzk; młodzież naro- 
dowo-socjalistyczną oddali oni 
do dyspozycji flamandzkiemu 
przywódcy Staf de Clercq do 
wykonywania prac o znaczeniu 
narodowym. Wychowanie no- 
wej młodzieży ma się odbyć w 
ścisłej współpracy z młodzieżą 
hitlerowską. 


Jako pierwszą oznakę swo- 


jej bliskiej przyjaźni z Niemca- 
mi, Flamandczycy postanowili 
wysłać 2000 młodzieńców do 
| Niemiec do prac przy zbiorach. 


„bohaterzy“, którzy z koniecz- 
ności wybierać muszą śmierć 
niż niewolę, ani wreszcie te 
masy bolszewików, za którymi 
stoją, w celu pobudzenia ich 
do „bohaterstwa , sowieccy 
komisarze uzbrojeni w rewol- 
wery i karabiny maszynowe. 
Ta niezupełna odezwa nie 
podaje też, czy Stalin na włas- 
ny rozkaz nie wpakował już 
sobie w łeb należnej mu kuli. 


Lądowanie wojsk 


iapońskich 
TOKIO, 30 lipca. DNB do- 
nosi (W/schodnio azjatycka 
obsługa DNB): Według do- 
niesienia Domei, zgodnie z 
francusko-japońską umową o 
wspólnej obronie francuskich 
Indochin, wylądowały w śro- 
dę w jednym z portów w po- 
łudniowych Indochinach dal- 
sze oddziały wojsk japońskich. 
Lądowanie trwało tylko kwa- 
drans. Dowódca oddziałów ja- 
pońskich oraz francuski do- 
wódca miejscowego garnizonu 

serdecznie się powitali. 


on przy tym kilkuset zabitych. 
W/zięta w tych walkach zdo- 
bycz wojenna jest duża. Fiń- 
skie wojska w ciągu niecałych 
trzech tygodni walk na wschód 
od jeziora Ładoga zdobyły ob- 
szar przewyższający kilkakrot- 
nie obszar, zajęty podczas 
ostatniej wojny przez wojska 
sowieckie w ciągu trzech mie- 
sięcy. Teren ten jest znacznie 
większy, niż obszar, który 
przypadł bolszewikom na 
wschodzie, na podstawie po- 
koju zawartego w Moskwie. 
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CZWARTEK 
31 lipca 1941 r. 


Cena 20 kopiejek 
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Finlandia zrywa. 


stosunki dyplomatyczne z Analig 


HELSINKI, 29.7. DNB do- 
nosi: 

Fińskie ministerstwo spraw 
zagranicznych złożyło dnia 24 
lipca posłowi W. Brytanii w 
Helsinkach, Verekerowi, na- 
stępujące oświadczenie: Wsku 
tek różnych posunięć, które 
Wielka Brytania zastosowała 
względem komunikacji mor- 
skiej oraz względem handh.: za 
granicznego Finlandii, począw 
szy od lipca 1940 i czeroca 

11941 r., a które doprowacziły 
(da całkowitej blokady handlu 
ifiń kiego z krajami zamorski- 
mi— normalne stesunki dyplo 
 matyczne między Finlandią i 
Wielką Brytanią odnośnie han- 
dlu zagranicznego i żeglugi 
morskiej, faktycznie prze:tały 
istnieć. 

ECEE AEEA IERE 


Zaproszenie 1 zastrzeżeniem 

GENEWA, 30 lipca. DNB 
donosi: Jak donosi „Times“ 
brytyjska grupa t. zw. między- 
parlamentarnej unii łącznie 
z zrzeszeniem British Cauncil 
zaprosiła do Anglii szereg 
członków kongresu Stanów 
Zjednoczonych „celem zebra- 
nia wrażeń o obecnym życiu 
w Wielkiej Brytanii“. God- 
nym zaznaczenia jest, iż jed- 
nocześnie poradzono zaptoszo- 
nym, by podróż do Anglii od- 
byli nie statkiem, lecz bom- 
bowcami. 

Pomijając to, że podróż do 
Anglii na bombowcach zawsze 
jest bezpieczniejsza niż jazda 
na statku, ewentualnie północ- 
no-amerykańscy podróżnicy 
pozbawieni zostaną kilku naj- 
wspanialszych wrażeń z obec- 
nego życia Wielkiej Brytanii 
i jej okolic. Do wrażeń tych 
należy niewątpliwe spotkanie 
statku, płynącego lękliwie kur- 
sem zygzakowatym, z łodzią 
podwodną, należy do nich 
alarm lotniczy oraz zwiedzenie 
ruin jednego z portów angiel- 
skich, w którym widać roz- 
trzaskane okręty i spalone 
składy. 

Anglicy swoim przyjaciołom 
ze Stanów Zjednoczonych 
chcą takich wrażeń zaoszczę” 
dzić! 

LJ 

SZTOKHOLM, 30 .7. DNB do- 
nosi: 

Naczelne kierownictwo 
skiej poczły, jak donosi prasa lon- 
dyńska, powiadomiło, że przesył- 


brytyj- 


ki pocztowe do Afryki i Południo- 
wo-Zachodniej Azji, nadane w 
Anglii między 10 a 12 maja, zagi- 
nęły z powodu działań wojennych. 


* Posuwanie się na Ukrainie 

BERLIN, 30 czerwca. DNB 
donosi: Dnia 29.VII. w dal- 
ciągu kontynuowały 
wojska niemiecko-rumuńskie, 


szym 


jak i więgierskie swój pochód 
w głąb Ukrainy w sposób wy- 
bitnie skuteczny. Nad połud- 
niowym Bugiem sprzymierzo- 
ne wojska odcięły odwrót 
mocniejszym sowieckim od- 


działom i zniszczyły je. 


Z drugiej strony Finlancia 
— jak oświadczyło minister- 
stwo spraw zagranicznych 
prowadzi wojnę po stronie Nie 
miec, podczas gdy przeciwnie 
Wielka Brytania zawarła ze 
Związkiem Sowieckim sojusz 
wojskowy oraz oświadczyła, 
że użyje wszelkich w jej mo- 
cy znajdujących się środków, 
eby pomagać Związkowi: So- 
wieckiemu. 

Wobec tego faktu, normai 
dyplomatyczny stosunek nie 
może być dalej bez trudności 
utrzymywany. Pogląd ten, jak 
podaje dalej komunikat, zdaje 
się podzielać również i rząd 
brytyjski, co zresztą wynika z 
oświadczenia rządu brytyjskie 
go, skierowanego do parlamen 
tu, według którego stosunki 2 
Finlandią mogą być w każdej 
chwili zerwane.. 

Oceniając obecne położenie, 
rząd fiński doszedł do wnios- 
ku, że w logicznym rezultacie 
warunków, które powstały, 
fińskie poselstwo w Londynie 
wstrzymuje na razie swoje. 
czynności. 3 
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Skuteczność nie- 
mieckich nalotów. 
SZTOKHOLM, 30lipca. DNB 


donosi: Profesor historii Unie 
wersytetu w Cołumbi, Allan: 
Mewins, jak deneszą z Nowee 
ao Yorku, opisvie w Swym. 
artykule skuteczność niemiec 
kich nalotów na wyspę. Jak= 
kolwiek autor artykułu, ze 
względu na przy'ażń angielską 
słara sę w miarę możności 


złagodzić ciężkie skutki ata- 
ków, zwłaszcza ma obiekty: 
przemysłowe, tym nie mniej 


musi sam przyznać, że właś- 
nie naiwiększe centra zacpa= 
trzeniowo - uztroieniowe, ja 

Clydebank, Birkenhaed, Co= 
ventry, Southampton, Bristol, 
Piymouth i Portsmouth mejsieą 
cej ucierpiały. -3 
W licznvch dzielnicach Liver- 
polu i Londynu szkody są 
wielkie, w Birmingham, Ma- 
chenster i Glaskow bardzo 
ciężkie, a szkód w Sheffield 
nie można z pewnością naz- 
wać małymi. Również Be:fast. 
został mocno zbombardowany, 
Po gwałownym nalocie mare- 
cowym na C'ydebank, wszyst= 
kie glaskowskie szpitale były. 
przepełnione, a prywatne dc- 
my były pełne ewakuowanych. 
600/6 domów uległo zniszcze- 
niu, co spowodowało ich nie- 
zdatność do celów mieszkal- 
nych. 

Wielkie straty spowodowały 
wstrzymania pracy, ponieważ 
było wielu zabitych, rannych 
albo zupełnie wyczerpanych. 
W Southampton trzecia część 
dzielnicy handlowej uległa zni= 
szczeniu lub stała się nigana 
na do użytku. W Plymouth 
i Liverpool wyrządzono „Draw=- 
dziwe szkody wojenne". Miasto 
Coventry zostało ponad wszel- 
ką miarę uszkodzone. Dzieli 
ca hardlowa prawie zupeitr 
znikla z powierzchni ziemi. 
Doki w Liverpoolu berd: 
ucierpiały. Bomby trafiy tu 


Eksplozja 


okręt z amunicją. 
dziła olbrzymie szkody. 
Doki. portowe Lon- 


Doki i urządzenia aa 


dynu zostały równe 
uszkodzone. 


GONIEC CODZIENNY 


Z ostatnich dni sowieckiego Mińska 


Nieoczekiwane bombardowanie 
Mińska zaskoczyło nie tylko sza- 
rych obywałeli miasta, lecz rów- 
nież i orgasy NKWD. Więzienia, 
jak zwykle, przepełnione, brak 
czasu na planową ewakuację, co 
robić z archiwami? 

W chwili, gdy pożoga na ulicy 
Sowieck'e! już zaczęła słabnąć i 
qdzie-niegdzie tylko  dymiły się 
zgliszcza, raptem z gmachu Nr 43 
przy ul. Sowieckiej wystrzelił w 
górę słup dymu. 

To gepiści starali się zatrzeć 
ślady swej niecnej roboty: pod- 
palono archiwa. Niebawem dom 
stanął w płomieniach... 

Obecnie ludzie śmiało podcho- 
dzą do budzącego niedawno gro- 
zę gmachu NKWD. Ściany ocala- 
ły. Pożar strawił tylko wnętrza. Na 
chodnikach, na parapetach parte- 
towych okien leżą stosy jakichś 
czarnych płytek szklanych. Co to 
jest? Ludzie podchodzą. Ciekawie 
oglądają, podnosząc je pod świa- 
tło. 

Są to klisze z podobiznami wię- 
Źniów. Profil, en face, nad głową 
łabliczka, z wypisanym numerem 
ê nazwiskiem. Ciekawi odczyłują ; 
nazwiska, przygladając się zdję- 
ciom, szukając snadź swych znajo- 
mych. Razem z innymi przeglądem 
jedną kliszę za drugą. Na każdej 
z nich figuruje sześć csób w po- 
dwójnych pozach. Ba! kogóż tu 
nie ma! Chłopi w świikach biało- 
ruskich, inteligenci, robotnicy w 


błuzach roboczych, krasnoarmiej- 
cy, kobiety i mężczyźni, starcy 


wyrostki... 

Zaglądam do bramy. Patrzę z 
obawą na pułap, czy nie runie 
niespodzianie mi na głowę. Lecz 
nis ma obawy. W podwórzu wi- 
dzę auto niemieckie. „Nicht ver- 
bolen?” zapyłuję łamanym języ- 
kiem niemieckim. Szofer kiwa mi 
głową, dając do zrozumienia, że 
zwiedzanie tego ponurego gma- 
chu nie jest wzbronione. Wchodzę 
na podwórze... 

Tyle już lat upłynęło, a poznaję 
łe same, słare dziury w asfalcie. 
Pamiętne dziury. Po nich to wró- 
żyłem o swoim losie. 

Kiedy już pod wpływem wię- 
zienia, „doprosów” i niepewności 
jutra, jak wielu z nas, dostawałem | 
psychozy więziennej, wyprowa- 
dzony na spacer podczas odwilży 

"wiosennej wmawiałem w siebie, 
że skoro przekroczę społkaną na 
drodze kałużę prawą nogą — o- 
caleję; jeżeli zaś będę zmuszony| 
skoczyć lewą noga, czeka mnie... 
rozstrzelanie. 

Oczywiście podczas tego krąże- 
nia w kółko po podwórku, nie pa- 
trzyłem sobie pod nooi, by orze- 


Moja dysku 


l 


Pozwolę sobie zacząć od sa-| 
mochwalstwa i byłoby mi 
przykro, gdyby czytelnik miał 
być niem niemile zaskoczony. 
Bo w danym wypadku stanowi 
ono tylko tło rozrywającej się 
akcji, pewnego rodzaju cha- 
rakterystykę dobrze nam zna- 
nych, minionych miesięcy. O- 
tóż nie brałem udziału ani w 
pierwszym ani w drugim gło- 
sowaniu bolszewickim; nigdy 
nigdy na swym domku nie wy- 
wiesiłem czerwonej płachty; 
nigdy nie byłem na "weż 
zebraniu, wiecu, nie maszero- 
wałem w żadnym pochodzie; 
czterokrotnie wzywano mnie 
do podpisania pożyczki — od- 
mówiłem. Wiem, że dziś ta- 
kich zgłosić się może więcej,; 
ale wówczas... wówczas byłem ` 
odosobnionym, sam jeden w 
całej gminie. Każdy z nas, do- 
niedawna „obywateli wielkiej 
rodziny wolnych narodów“, 
przyznać musi, że był to mo- 
ment na którym niektórzv bu | 
aae a a T A E E E 
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kroczenie kałuży było nieświado- 
me. 

W ten sposób starałem się od- 
gadnąć swą przyszłość... 

Żyję jeszcze! Snadź błotne pla- 
my na asfaltowym podwórku tra- 
fiały mi pod nogę prawą. 

Dziś się uśmiecham. Lecz wte- 
dy, wierzcie, śmiać się nie chcia- 
ło. Człowiek się czuł w położeniu 
zwierzęcia, na rzeź przeznaczone- 
go. 
Gdyby wół znał przesądy ludz- 
kie, prowadzony do rzeźni może 
by zachował się tak, jak ja wów- 
CZAS... 

tte 

Zaglądam w ckno mej celi. Sie- 
działem w piwnicy z oknem, wy- 
chodzącym na podwórko w t. zw. 
„włoroj podwat”. Tutaj, zdaje mi 
się, również nic się nie zmieniło. 
Tylko ła krata zewnętrzna... Tej 
kraty wówczas nie było... 

Żołnierz niemiecki spogląda ze 
zdziwieniem na cywila, szperają- 
cego wśród gruzów. Uważam za 
wskazane wyiłumaczyć mu eel 
mojej wizyty. > 

Usiłuję skreślić parę słów po 
niemiecku. 

— Ja... tutaj... siedzieć... prawie 
cały rok... Potem jechać do obóz 
koncenłracy|ny... z 

— Za co? — zapyłuje Niemiec. 

Bożel jakie to zrozumiałe pyta- 
nie w usłach europejczyka, a jak 
naiwne dla nas, kłórzyśmy przy- 
wykli siedzieć „za nic”, Za swe 
pochodzenie, za winy ojców i 
dziadów, na skutek donosu fałszy- 
wego, za frvb życia, czy ja wiem 
zreszłą za co?! Bo obok prawdzi- 
wych wrogów ładu sowieckiego, 
większość nieszczęśliwych nie 
wiedziała, za co siedzi. 

Przypominam sobie opowiada- 
nie pewnego prawnika z Moskwy, 
którego później spotkałem w o- 
bozie koncen'racvinym. Oskarżo- 
no do o szpiegostwo. 

— Jak? co? na korzyść jakiego 
państwa? — oburzył się oskarżo- 
ny. — Moalibyście mię oskarżyć 
koniec końców œ jakie chcecie 
przestępstwo, lecz...  szpiegost- 
wo!.. Przecież absolutnie nie ma 
żadnych danych po temu... 

— Czy to nie wszystko jedno? 
Tak czy owak powędrujecie na 10 
lat do obozu. Mogę osłatecznie 
zasłosować inny artykuł kodeksu. 
Lecz czy warło mówić o takiej ba- 
ga!'elce. Przerabiać wszystko, prze- 
pisywać... czy to warto. 

Taka bvła odpowedź c«episły. 

Więzień zgodził się, że... 
warto, 


nie 


tee 


W końcu podwórka słoi okrag- 
łe, w kształcie szerokiej baszty 
wiariania, zbudowane wedłuq a 


W popołudnie pewnego 
świeta bolszewickiego, wstąpił 
do mnie sąsiad i powiada: 
„Panie, pan nie wywiesił czer- 
wonego sztandaru... Ja rozu- 
miem... my wszyscy przecie... 
ale poco pan to robi, przecież i 
tak nic nie zmieni. Panie, ja 
jestem stary człowiek, niech 
pan posłucha starego: wywieś 
pan póki czas, bo będzie nie- 
szczeście!“ — „Przecież to za- 
raz — odpowiadam — zapad- 
nie zmierzch!” — To nic nie 
szkodzi, lepiej później niż nig- 
dy”. — „Dziękuję za życzli- 
wość, ale nie wywieszę”. 

odszedł 


Staruszek 
zmartwiony. 


szczerze 


Ta krótka rozmowa świetnie 
oddaje ówczesne nastroje, 
obłędny strach ludzi i ludzi sa- 
mych rozmiękłych na kisiel 
pod władzą sowiecką Dlatezo 
nie znoszę, gdy ktoś z liczby 
takich daje radv, dziś udziela | 


nolitycznych wskazówek. czy. 
zqdrobsee4 sio na nhęwraśol=l;3a 
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słatnich wymagań techniki”, t. zw. 
amerykanka. 

Dziś już pusta, co się słało z 
więźniami — nie wiem i nie mam 
od kogo się dowiedzieć, 

wk 

Nałomiast udało mi się dowie- 
dzieć o losie więźniów, którzy 
byli zamknięci w DOPR („Dom pri- 
nuditielnych rabot”). 

Spotkałem się w Mińsku z nie- 
jakim Działtowem, który niezadłu- 
go przed wojną został aresztowa- 
ny i osadzony w DOPR. Opowie- 
dział mi co następuje: 

W nocy z 24 na 25 czerwca po- 
wstał w więzieniu ruch: zbierano 
więźniów partiami na podwórku 
mn. w. po 300 osób. Do trzeciej 
z tych grup należał mój interloku- 
tor. 

— Uszykowawszy czwórkami po- 
prowadzono nas ułicami miasta 
pod silnym konwojem w stronę 
powiaf. miasteczka Czerwienia. 
Wyszliśmy na szosę Mohylowską. 
Wśród nas było wielu ludzi osła- 
bionych długim więzieniem. Wię- 
zienne tłomoczki na plecach i u- 
palny dzień jeszcze bardziej utru- 
dniały posuwanie się naprzód... 


Raptem usłyszano warkot śmigła 
samolołu. Coraz bliżej, coraz bli- 
żej. Lotnik niemiecki dojrzał na 
szosie czerwonoarmiejców. Roz- 
legł się nad głowami trzask kara- 
binu maszynowego. Bolszewicy w 
nieładzie zaczęli się salwować u- 
cieczką... 

Nieliczni pozostali przy życiu 
więźniowie, widząc, że oprawców 
już nie ma, podnieśli się z ziemi 
i schronili się w lesie... 

Głębokie westchnienie ulgi 
wraz z  dreszczem nerwowym 
wstrząsnęło więźniami ocalonymi 
przez lotnika niemieckiego. Uda- 
no się w głąb lasu, mniej więcej 
2 kilometry od drogi, czekając 
rozwoju dalszych wypadków. Dn, 
27 czerwca usłyszano dolałujący z 
szosy chrzęsł posuwających się na 
wschód motorów. To zmotoryzo- 
wana armia niemiecka szła wślad 
za bolszewikami. Cudem ocaleni 
wiłali przybywających jak aniołów 
zbawienia. Przedzierając się z po- 
wrotem na szosę, spotykali po dro- 
dze leżące na leśnej murawie tru- 
py rozstrzelanych przez bolszewi- 
ków swych towarzyszy... 

Tegoż dnia Działłow powrócił 


Niezdolnych do kontynuowania z do Mińska. 


marszu zabijano wystrzałami z re- 
wolwerów, pozosławiając trupy na 
szosie. 

Na 15-ym kilomefrze za Miń- 
skiem, w pobliżu lasu, pochód się 
zatrzymał. Więźniom kazano po- 
łożyć się. Zpośród leżących nasłę- 
pnie tworzono pomniejsze grupki, 
kłóre odprowadzano do lasu, 
gdzie się rozlegała salwa karabi- 
now. 

Reszta posłusznie leżała, czeka- 
jac z kołałaniem serca swojej ko- 


lejki. 


kk 


W czasie ucieczki bolszewickiej 
przed wojskiem niemieckim nie 
brakło i tragiskomicznych momen- 
łów, Z Czerwienia uciekał rów- 
nież bolszewicka nastawiony nau- 
czyciel szkoły tamtejszej. By łał- 
wiej “orientować się w terenie, 
wziął ze sobą mapę geograficzną. 

Po drodze spotkał go oddział 
NKWD. Znalazłszy podczas rewizji 
u cywila mapę, przyjęło go za 
szpiega i... rozstrzelano. 


A. X. 


Także Metaxas oszukiwał 


naród grecki 


Z trzech ministerstw pobierał pobory 
m.nisterialne i sumy na wydatki 


BELGRAD, 29. 7. DNB donosi: 
Jak dzisiejsza „Donau Zeitung” z 
Aten podaje, śledztwo w sprawie 
nieprawidłowości popełnionych 
przez byłych greckich ministrów 
obciążyło obecnie ciężko także 
premiera ministrów Metaxasa. W 
ręce rządu dostały się szczegóło- 
we dowody, że Metaxas między 
innymi na swój samochód służbo- 
wy otrzymywał odpowiednie sumy 
pieniężne w pełnej wysokości 
frzykrofnie: z prezydium minist- 
rów, Z ministerstwa spraw zagra- 
nicznych oraz z ministerstwa woj- 


czasów bolszewickich bezkry- 
tycznie chadza w pierwszym 
szeregu, „dla utrzymania stanu 
posiadania" zajmował ciepło 
płatne stanowiska urzędowe, 
tu i ówdzie przemawiał, tam do 
gazetki napisał, a jeszcze gdzie- 
indziej biegał z gwiazdą na 
łbie, czy klapie marynarki. 
Ol gwiazd było wiele w 
Republice Rad, tyleż chyba co 
na jesiennym nieboskłonie. 


A w gruncie nie było się po- 
co płaszczyć. Jeden ze znajo- 
mych mi 30-hektarowych „ku- 
łaków', wysprzedał się, zasta- 
wił, kupił zboża i dostarczył 
do gminy obowiązkową dani- 
nę co do kila. Drugi już nie 
miał nic i nic nie dostarczył, 
Ale razem ich obydwóch po- 
sadzono na tą samą ciężarów- 
kę, tego samego dnia i wywie- 
samego Ka- 
zachstanu. 


Wiadomo wszystkim jaka to 
była tego roku wiosna. Śniegi 


w O ZOO OOOO W 


łeżały w lasach i jarach do ma- | 


- A. > PBSUE RECZ M 
ia miesiaca. I nv przyłecia: 
lv w sanne. Ale w połowie 
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ny — w łącznej sumie 720.000 
drachm rocznie. Ze wszystkich wy- 
mienionych wyżej trzech mimi- 
sterstw pobierał on oprócz łego 
swoje całe pobory ministerialne, 
tak samo odpowiednie sumy re- 
prezenłacyjne. Ponad to wszystko 
otrzymywał on jeszcze swoją pen- 
sję jako generał. Grecka prasa 
publikuje te fakty pod dużymi ty- 
tułami, aby greckiemu narodowi 
postawić przed oczyma, jacy to lu- 
dzie byli, którzy nie powsirzymy- 


wali Grecji od wstąpienia jej do | my ich na ulicz 


wojny po stronie Anglii. 


ŻA 


sy zwłaszcza obeschły, gdy la- 
sem jeździło się jeszcze w pło- 
zach. Dnia poprzedniego wró- 
ciłem późno do domu ze zwóz- 
ki osiki. Koń przyszedł zmę- 
czony, lewa użwa pękła i dwa 
razy związana byle jak; sam 
ręce miałem pokaleczene 1 
rozdrapane kolano. 


Spałem długo. Gdy psy za- 
częły ujadać słońce świeciło 
już w okno. Na dworze bez- 
wietrzny, śliczny ranek wiosen- 
ny. U wrót stał sołtys, przez- 
wany dla powagi „panem siel- 
sowietem'. Była 
— „Oco chodzi?" — pytam. 


— Obywatela wzywają do 
gminy. Proszę stawić się obo- 
wiązkowo o godzinie 11. 


— Poco? 

— Nie wiem tego. Wczoraj | 
późno zawiadomiono przez 
umyślnego. 


Spojrzałem na słońce, na las, 
na drogę. Leżała przeświecając 
łysinarai piasku, pomiędzy 
drzewami zapadając w Śnieg, 
od wierzchu zamarzły po no- 
c” od wewnatrz inż grzazki i 


TRG ZAPSS Sh mas óEzach. czast Od ipniA wolJanasS sio zawsze 


długie buty i poszedłem do 
| gwiazdami 


szósta rano. j 


| rzem, chwiały się pod sufitem, 
| ilekroć ktoś wchodził trzaska: | 


ralni“ żydzi, wciskający się 
gwałtem do naszej kultury 
i narodowości, udający stu- | 
procentową asymilację. Trud- 
no i darmo, żyd zasymilować 
się nie może, głos krwi zawsze 
pokona wszystko. I nawet 
najbardziej oddalony od tal- 
mudycznego środowiska osob- 
nik zawsze pod powierzchow= 
nym blichtrem kultury aryj- 
skiej pozostaje w głębi duszy 
żydem. Nie pomaga tu nic 
zmiana religii, ani nawet prze- 
konania „antysemickie“ 
przecie w myśl zasad talmudu 
wystarczy raz do roku — w 
sądnym dniu Jom kipur, 
poczuć się żydem, aby wszyst- 
kie przewinienia były darowa- 
ne, zwłaszcza jeżeli pobudką 
do zmiany religii i narodowoś- 


wo zasymilowani' nawskroś 
kulturalni żydzi zaśmiecili nam 
literaturę różnymi Winawera- 
mi i Tuwimami, sparodjowali 
sztukę, wprowadzając w nią 
„Szmonces' i wyrządzili sze- 
reg innych, niepowetowanych 
krzywd, stokrotnie większych, 
niż majoryzacja w dziedzinie 
gospodarczej. Każdy z nich, 
w okresie poprzedzającym 
chwilę obecną był większym, 
lab mniejszym zwolennikiem 
komunizmu, kosmopolitą, o- 
hydnym demokratycznym sno- 
bem. Podczas okupacji so- 
wieckiej stał się bezinteresow= 
nym współpracownikiem NK 
WD, donosił, insynuował 
i wogóle „siekretno sotrudni- 
czał'. lednocześnie robił prasę 
komunistyczną po polsku, 
zachłystywał się z zachwytu 
nad „osiągnięciami“ piatiletek 
i płaszczył się przed Stalinem, 
występując w imieniu społe- 
czeństwa, wśród którego paso- 
żytował. Niektórzy posunęli 
się do otwartej współpracy z 
katami NKWD), inni zadowo” 
lili się ciepłymi posadkami 
ipracą na rzecz żydokomuniz- 
mu w ukryciu. 

Trzeba stwierdzić, że ostat- 
nie wypadki w gruncie rze- 
czy przeszły ponad głowami 
tego odłamu żydowstwa. Ofic- 
jalna zmiana wyznania, wkrę- 
cenie się w społeczeństwo spra- 
wiły, że wielu z nich jeszcze 
grasuje pośród rvs- Spotyka- 
ocieramy 


| się o nich w kawiarniach. 
ZZOZ OOOO 


| zdarza takich kilka dni, albo i | 
tygodni, kiedy to ani wozem | 
ani w saniach. W/ciągnęłem 


Rudomina piechotą. Iść było 
przyjemnie, rzeźko. 


Przed gminą kręciła się gru- 
pa litewskich milicjantów z 
na czapkach. — 
Dwie baby wlokły się ponuro 
ulicą. — Wiatr się nagle zer- 
wał i rzucał zagubionym pa- 
pierem o sztachety płotu. Ale 
był to wiatr ciepły i wesoły. 


W obszernym pokoju twa- 
rzą do okna siedział politruk 
Raczenko i rozmawiał z trze- 
| ma chłopami. Na mój widok 


ı wykrzyknął: 


— AI to wy towarzyszu, sia- 
dajcie, chwileczkę jedną, mam 
z wami do pogadania. 
Siadłem na fotelu obitym zie- 
lonym wytartym już pluszem, 
w samym rogu. Girlandy z 
| czerwonej bibułki, pokryte ku- 


| jąc drzwiami. Na ścianaca wi-| 


siaty- notoryczne twarze Stali-| 


na, Tenina,  W/oseszyłówąa, 
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0 zamaskowanych żydach. 
i szabesgojach 


Nieszczęściem naszego spo- | Ukryli swe stuprocentowo ży- 
łeczeństwa byli t. zw. „kultu- | dowskie oblicze pod blichtrem 


asymilacji i dumnie krążą bez 
oznaki, starając się wmówić w 
siebie i otoczenie, że nie są 
żydami. * 


Bezwzględnie, nadejdzie czas, 
gdy w tę sprawę wejrzą czyn- 
niki oficjalne i osobników te- 
go rodzaju stanowczo wyeli- 
minują z pośród społeczeńst- 
wa aryjskiego. Mimo to spo- 
łeczeństwo winno przed tym 
przeprowadzić tę eliminację 
na własną rękę przez najzwy- 
czajniejszy bojkot takich za- 
maskowanych żydów. Pozwa- 
lając im na maskowanie się 
wśród nas, tymsamym sprze- 
niewierzamy się duchowi no- 
wych czasów, popieramy dy- 
wersję, oddajemy przysługę 
celom  ogólnożydowskim, a 


ci były cele ogółnożydowskie. | więc i krwawemu komunizmo* 
Owi rzekomo „stuprocento- | wi, który jest wrogiem całej 


ludzkości. 


Następnie, parę słów należy 
się szabesgojom. To są ci, któ- 
rzy z tych, lub innych pobu- 
dek oddają jakiekolwiek usłu- 
gi żydom, czy w ten lub inny 
sposób ich popierają. Jeszcze 
dziś trafiają się ludzie, którzy 
za pieniądze zabiegają o żyw* 
ność dla żydów, oddając im róż 


|ne usługi, popierają ich przy 


lada okazji, a nawet czynią to 
bezinteresownie,  powodowa- 
ni fałszywym  humanitaryz- 
mem. Postępowanie takie jest - 
przestępstwem. W społeczeń” 
stwie wileńskim, posiadającym 
chlubne karty w walce z ży- 
dowstwem, nie powinno być 
szabesgojów. Ten wstrętny typ 
winien zginąć raz na zawsze. 


Należy pamiętać, że w pań- 
stwie stworzonem przez żydów 
dla aryjczyków, w Rosji so- 
wieckiej nie ma wcale huma* 
nitaryzmu. Żydzi stworzyli 
hasło komunistyczne: „jeżeli 
wróg nie poddaje się, należy 
go zniszczyć”, i wciąż krzyczą 
o likwidowaniu wrogów. 


Ponieważ żydzi, jako ele- 
ment wybitnie destrukcyjny 


'i wszędzie sączący zgniliznę, 


są wrogami nie tylko naszego 
społeczeństwa, ale i całej ludz= 
kości, więc dążyć musimy do 
całkowitego odseparowania się 
od nich, likwidując przez to 
ich zakusy i zbrodnicze 
dążności. 


sa i zaczęłem ziewać, słuchając 
monotonnego chłopskiego 
gwaru. W pewnej chwili do 
pokoju wszedł młody blondyn, 
ubrany w skórzany płaszcz 1 w 
cyklistówce na głowie, w dłu- 
gich butach. Potrącił niedbale 
krzesłem i przywitał się z po- 
tilrukiem wesoło, po przyja- 
cielsku. Raczenko rzucił mu 
przez zęby kilka nie dosłyszał- 
nych słów. Tamten się uśmiec 
nął, długo i uważnie gas'ł pa- 
pierosa w popielniczce i wy“ 
szedł bez pożegnania. 


— Przepraszam was towa- 
rzysze — odezwał się nagle po” 
litruk do chłopów tu na 
mnie człowiek czeka. Pogada- 


my później. 


Chłopi z szacunkiem odwró« 
cili głowy w moją stronę. Rar 
czenko podszedł sprężystym 
krokiem do mego fotela. 


— Więc... gdzieby tu nam 
porozmawiać... — w zamyśle- 
obrzucił pokój wzrokiem. 
aaaak, wszędzie pełno. 
Może wyjdziemy? 


Kiwnąłem głową. Milczącć 
zeszliśmy ze schodów. 


— złoże tędy? — Niech bę- 
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GUNIEC CUDZLIENNY 


nościół anglikański — siedzibą przewrośności 


List przeora z Canterbury skierowany do sowieckich „sprzymierzeńców' 


BERLIN, 29.7. DNB donosi: | Takim to jest przeor tej samej 


Przeor z Canterbury, John- 
son, przesłał w liście skierowa 
nym do sekretarza sowieckie- 


katedry w Canterbury, w któ- 
rej nie dawniej jak półtora ro 
ku temu modlono się o znisz- 


czenie bolszewizmu. 

Wczoraj: Ukrzyżujcie go, — 
dzisiaj: Hosanna! Dzisiaj nazy 
wa przeor „przyjciółmi“ naj- 
zaciętszych wrogów swojego 
kościoła. To zainscenizowane 
wstrętne widowisko pozwala 


go związku pisarzy, Fadejewa, 
swoje gorące pozdrowienia dla 
armii, floty morskiej i powiet- 
rznej, dla Stalina i bohaterskie 
go narodu Związku Sowieckie- 


go. 


stwo“, Również i tę nową nie- 
godziwość weźmie świat pod 
uwagę. 
Dalszy cios przeciwko 
zarządzeniu Roosevelta 
TOKIO, 30 lipca (obsługa 
wschodnio - azjatycka DNB), 
DNB donosi: 
Jako dalsze zarządzenie od- 
wetowe, zwrócone przeciwko 


wadzić kontrolę eksportu na 
surowy jedwab jedwabne 
włókna, których głównymi od- 
biorcami — jak wiadomo — 
Są Stany Zjednoczone: Żarzą- 
dzenie to weszło już w życie. 

Według oficjalnego doniesie 
nia, z dniem dzisiejszym umie- 
szczono brytyjskie Borneo na 
liście państw, których kapita- 
ły zablokowano. Następnie wy 


i 


W liście tym, wystosowanym 
do przedstawiciela ruchu bez- 
bożniczego, namaszczony pi- 
sarz, nazywa Rosję Sowiecką 
twierdzą wolności, obrończy- 
nią idei i usiłowań, które poru 
szyły narody i spowodowały 
zrzucenie więzów barbarzyńst- 
wa 

Czyż nie jest gorzkim urą- 
gowiskiem — zapytuje przeor 
Jego Brytvjskiej Królewskiej 
Mości — ażeby naród, który 
dążył jedynie do spokojnej pra 
cy przy odbudowie swego kra- 
ju. którego jedynym celem by 
ło stworzenie nowego, lepsze- 
go społeczeństwa, ażeby naród 
ten zmuszony został do zanie- 
"«chania swei pokojowej pracy 
po to tylko, by wziąć udział w 
walce vrzeciwko potędze, któ- 
ra niesie zgube wszystkiemu, 
S 5-7 ""qzę] no. 
wej i starej cywilizacii | 

Po wzmiance, dotyczącej zdo 
byczy moralnych na polu od- 
budowy socialnej, pozdrawia 
przeor Sowiety „w sposób naj 
hardziej goracy”, jako sprzv- 
mierzeńca pełnego sławy i do 

pie: „Jestesmy dumni z was, 
a moja wiara w wasze zwycię 
stwo iest niezachwiana'. 

* Jeżeli nawet po przedstawi- 
cielach kościoła anglikańskie- 
go wszystkiego spodziewać się 
można. to tego rodzaju piśmi- 
dło, pochodzące od pobożnisia 
i jątrzyciela oznacza, że bry- 
tyjska bezwzględność osiagnę- 
ła swój punkt kulminacyjny. 
me oc JMR 


Los zaorahionych 
zabytków 


Z biblicteki im. Wróblew- 
sk'ch bolszewicy zagrabili róż- 
ne cenne dzieła oraz inne za- 
bytki, mające wartość histo- 
rycną i wywieźli je do Rosii. 


en iazt erlr 


nam wniknąć poza granice 
człowieczeństwa. Jest to w naj 
gorszym tego słowa znaczeniu 
— brytyjskie „podczłowieczeń- 


Ata 


haini i 


przemysłu postanowiło wpro- 


k na wzniesienia ku 


decyzji Roosevelta zamrożenia 
kapitałów japońskich, japoń- 
skie ministerstwo handlu i 


mieniono dalszych 11 brytyj- 
skich firm, podpadających pod 
te nowe zarządzenia o bloka- 
dzie. 


kty 


z Pisza Fork AGAGA ARE 


Piechota idzie do ataku na wzniesie nia koło Euktów, rozbudowane silny mi stanowiskami. Podczas ałaka na 


jedną x wiosek przedni żołnierz 


 Znaczen 


jako przemysłowego i uzbr 


ośrodka 


BERLIN, 29.7. DNB donosi: 

Silne oddziały niemieckiej 
broni powietrznej wiełokrotnie 
atakowały wojskowe obiekty 
w Moskwie. Rezultatem ich by 
ły wielkie zniszczenia na sku- 
tek wybuchów i pożarów. 

Jak wielkie znaczenie mają 
owe niemieckie naloty dla so- 
wieckiej siły oporu, zrozumie 
się wtedy, gdy zda sis sobie 
sprawę, że miasta i okręg Mo- 


raniony w rękę, opatruje ją sobie sam. 
PK. Erich Bauer, (Durchbruch 284). 


ofeniowe 
Związku Sowieckiego 


przedstawia punkt ciężkości mysłu ciężkiego, a oprócz te- 
przemysłu żelaznego i prze-|go liczne fabryki przemysłu 
róbki metali Związku Sowiec- tekstylnego, skórzanego, o- 
kiego. Oprócz tego jest on naj | dzieżowego oraz zakłady środ- 
ważniejszym ośrodkiem uzbro- ków pierwszej potrzeby i spo- 
jeniowym kraju i posiada een- |, żywczych. 

ne materiały surowcowe, spo-| Będąc najważniejszym ośrod 
śród których ilościowo najbar | kiem uzbrojeniowym, posiada 


eb 4 


Jak się obecnie dowiadujemy, 
zagrabione przedmioty znajdu- 
ją się w Mińsku, w wyjątkowo 
ccalałym gmachu akademii, 
skąd można będzie je rewin- mują nawet jedyną pozycję. 

dyk "wać. W ogóle okręg . Moskwy 
ZZ CCC ZZ ZZ ZZ Zn 


dzie tędy. — „Przez powalony | tyłu nadjechało cicho auto, Nie 
parkan wyszliśmy na szosę. — oglądając się ustąpiłem z dro- 
e tu gb rozmawiać ze | gi i miałem już otworzyć usta... 
sobą swobodnie, gdy auto, z lekkim zgrzytem 
(Czego on może chcieć? — | hamulców zatrzymało się 
myślałem, patrząc pod nogi na | przed nami. yskoczył zeń 
kamienie bruku). ten sam blondyn w skórzanym 
— Więc taaak... więc wy to- | płaszczu. Tylko płaszcz miał 
warzyszu byliście kiedyś lite- | teraz rozpięty i widąć było pod 
ratem? spodem, wiszący na pasku pi- 
= Owa. stolet małego kalibru. Raz tyl- 
— A co teraz robicie? ko spojrzał na mnie. Przez 
— Teraz pracuję jako fur- | mgnienie oka zapamiętałem cze 
man. muś, że górną wargę ma rozdrą 
— O! dlaczego tak? — cofa. | paną. 
jąc brodę w kołnierz z dobro- | _. Nu, — odezwał się z Szy” 
tliwym uśmiechem  wycedził derską wesołością — saditieśl 
Raczenko. — Ja też byłem 
kiedyś dziennikarzem. Powin- 


skwy są jednym z trzech wiel 
kich ośrodków przemysłowo- 
uzbrojeniowych Związku So- 
wieckiego, a pod względem 
pewnych gałęzi produkcji zaj- 


Zrozumiałem. Pola zalane 


niście pisać. Uhm, taak... —'! 
obejrzał się za siebie i szedł. 
dalej miłcząc. Jeszcze raz się 
nbejrzał, uśmiechnął grzecznie 
i zapytał od niechcenia: — a 
ziemie macie? | 

— Nie, tylko mały domek i 
ogród. 

— No, to... to... a wiele za- 
abiacie? — z widocznym 
'ciąganiem pytal dalej. — „Do | 
zego on zmierza“ — myślałem 
w duchu i chciałem właśnie 
zapytać go oto wprost, ale z 


słońcem, białe plamy tającego 
Śniegu, drewniany kościołek i 
pasmo lasów z tyłu. Oto co 
mnie żegnało w danci chvili. 
Na drodze pustej, stała tylko 
sportowa limuzyna kawowego 
koloru. 


— Siadajcie! — powtórzył 
blondyn, ciągle tym osamym 
szyderczo-uprzejmym tonem, 
odniechcenia opierając ręke o 
kaburę pistoletu. . 


(D. c. n.) 


dziej znaczącym jest węgiel 
brunatny. 

W Moskwie i jej okolicy 
znajduje się łącznie 2.500 fab- 
ryk, między nimi szereg kom- 
binatów, tj. wielkich zakła. 
dów, które obejmują różne 
stopnie produkcji. Udział Mo. 
skwy w globalnej produkcji 
przemysłowej wynosi całe 20 
proc. W poszczególnych gałę- 
ziach przemysłu udział jej jest 
jednak jeszcze większy. Tak 
np. okręg Moskwy bierze u- 
dział w sowieckiej globalnej 
produkcji maszyn w 25 proc. 
Następnie posiada on dwie fab 
ryki samochodów osobowych 
i ciężarowych, na istniejaeą 
w Związku Sowieckim ilość 
trzech fabryk w ogóle. Z prze 
mysłu wykwintnej mechaniki 
l optyki ponad 50 proc. znaj- 
duje się w okręgu moskiew- 
skim. Tutaj też znajduje się 30 
proc. fabryk sowieckiego prze 


Moskwa np. ponad 50 proc. 
sowieckiej wytwórczości samo. 
lotów, największą część pro- 
dukcji dział przeciwlotniczych, 
zapalników artyleryjskich itd. 

W końcu jest Moskwa, dzię- 
ki swemu centralnemu położe- 
niu, jeszcze szczególnie waż- 
na, jako węzłowy punkt komu 
nikacyjny pierwszej klasy. 
Przedstawia ona nie tylko, 0- 
bejmujący ogromne przestrze- 
nie, węzłowy punkt kolei żelaz- 
nych, lecz zbierają się w niej 
także wszystkie linie lotnicze 
i środki telekomunikacyjne. 

Wreszcie tworzy Moskwa 
ważny punkt przekrojów wew 
nętrznej sieci dróg wodnych. 
| Kanał Moskwa —- Wołga łączy: 
Moskwę z Wołgą, główną dro 
ga wodną w Rosji europejskiej, 
| a przez to i z morzem Kaspij- 
skim, jak również przez sys- 
„tem kanałów z morzem Bia- 
' łym i Bałtykiem. 


Krwawe starcie w Aleppo 


STAMBUŁ, 29. 7. DNB do- 


nosi: 


W Aleppo doszło wskutek | 


aktów rabunkowych Australij- 
czyków @0 Krwawych starć 
między ludnością, a addziała- 
mi okupacyjnym, podczas 
których zabito trzech Austra- 
liiczyków, wielu zaś raniono, 

Brytyjskie władze wojsko- 
we zarządziły wskutek tego 
stan wojenny w mieście oraz 
poddały ostrej kontroli broń, 
znaiduiącą się w posiadaniu 
oddziałów okupacyjnych. Na- 


Me między samymi oddziała- 
mi Australijczyków i Maro- 
kańczyków starcia są na po“ 
rządku dziennym, tak że wła- 
dze wojskowe zarządziły osob 
ne godziny wyjściowe dla po- 
| szczególnych oddziałów, 

| Poważne były skutki staré 
między Francuzami i Brytyj- 
czykami. W dotychczasowych 


anglofilskich kołach francu- |4 


skich, zwłaszcza wśród woj- 
skowych, można zauważyć 
stałe wzrastające oburzenie na 
Anglików. 


Sprawa władania ziemią 


(Elta). Obecnie rolnicy, a 
zwłaszcza nowoosiedleńcy szu- 
kają informacji w sprawie wła- 
dania ziemią. W tym celu pu- 
blikuje się tymczasem przepi- 


Str. 3 | 


nym, muszą dokonać zasiewu 
normalnego obszaru  ozimy, 
Opieszalcy karani będą z całąj 
bezwzględnością ustaw stanu 
wojennego. 


sy.regulujące władanie ziemią 


í 7) Podatki rolne opłacają 
na terenie okręgu wileńskiego. 


oraz inne obowiązki wykonują 


„ich części. 


W myśl tych przepisów postę- 
pować powinni rolnicy i nowo- 
osiedleńcy do czasu wydania 
osobnej ustawy. 

1) W chwili obecnej w dzie- 
dzinie rolnictwa nie czyni się 
podstawowych zmian. 

2) Nowoosiedleńcy są za- 
rządzającymi otrzymanych 
przez nich działek i podobnie, 
jak wszyscy inni rolnicy ko- 
rzystają z plonów, przygoto” 
wując się do siewu ozimy i 
wykonują inne roboty rołne. 

3) Zaniedbani w pracy rol- 


[nej nowoosiedleńcy mogą po“ 


dlegać karze do pozbawienia 
praw korzystania z obecnie 
należącej do nich ziemi włącz- 
nie. Wzorowo pracujący nowo- 
osiedleńcy nabywają różne 
przywileje w sprawach zaopa- 
trzenia ich w ziemię, drzewo 
leśne i t. p. 
4) Pozostawione przy mająt- 
kach (30 ha) normy pozostają 
pod kierownictwem dawnyc 
wła cicieli na tych samych pra- 
wach. Pełnią oni obowiązki 
podobnie jak rolnicy i nowo- 
osiedleńcy. 
Jeżeli przed ucieczką bolszę- 
wików zarządzający tymi nor- 
mami zostali wywiezieni, to z 
chwilą gdy oni wrócą nie mo- 
że być żadnych przeszkód w 
kierunku zamieszkania przez 
nich w ich zagrodach i objęcia 
kierownictwa nie zużytych je- 
szcze byłych norm ziemi czy 


5) Istniejące ma gruntach 
dworskich zasiewy ozime (ży- 
ta, koniczyny) rozdziela się 
między wszystkich władają- 
cych tą ziemią majątkową pro- 
porcjonalnie do ilości włada- 
nia ziemią przez poszczególne 
osoby. 

6) Wszyscy zarządzający 
rolnictwem, jak gospodarze i 
nowoosiedleńcy, byli właści- 
ciele majątków, w których dv- 
spozycji zostały te lub inne ob- 
szary ziemi, a wreszcie instytu- 


5 


odpowiedni zarządzający zie” 
mią. 

8) Powstało na miejscu spa- 
ry co do tych spraw, ostatecz=| 
nie decyduje komisja, któ 
przewodniczący miejscowy 
agronom lub inny zastępujący 
go funkcjonariusz, a w wypad: 
ku braku agronoma lub jego 
zastępcy, osoba wyznaczor | 
na przez wójta gminy. Naj 
członków komisji wzywa się 
miejscowego sołtysa oraz wy- 
branego przez przewodniczą* 
cego komisji wraz z sołtysem 
jednego z pośród nowoosie= 
dleńiców. ; 


A minionych 
dni... 4 


Ludność Wilna p 
gie tygodnie przygląd: 
z zaciekawieniem, zwośc 
watów z różnych ograbi 
sklepów i urządzeniu wystaw 
w dawnym sklepie B-ci Jabł= | 
kowskich, który otrzymał naza 
wę WUM. Wreszcie, gdy po | 
paru miesiącach otwarto sklep | 
dla publiczności, zewnątrz I 
wewnątrz sklepu, po zał) 
się długie kolejki do 
gólnych działów t 
Wraz z innymi, ale bez 
wszedł do skleou K 
miejec, zalatwil swoje za! 
i na odchodnym powiedział i 
jednego z kolejkowiczów. - 
„Co fu za balagan, tylko trzy 
piętra tak liczna obsługa i ta- 
kie długie ogonki. U nas w 
Moskwie, siedmiopiętrowy 
dom towarowy jest obslugiwa- 
ny przez dwóch pracowników 
i niema żadnych ogonków". 

— „W/yjaśnijcie mi proszę, 
spytał zagadniety, w iaki spo- 
sób, dwóch pracowników mo- 
że obsłużyć siedmiopietrowy 
dom towarowy tak sprawnie 
żeby nie było ogonków”. ; 


ve 


cje i organizacje, które kierują W 
tym czy innym obszarem rol- — .Bardzo prosto. Jeden z 
- nich mówi, u nas nie niema, a- 


drugi dodaie i nie bedzie”, — 


py z ZO ZZ ZZ ZZA ZANA. ZZ 


Nowy podział m. Wilm 
na rejony mieszkan owe 


W myśl ostatniego zarządze- 
nia Wydziału Mieszkaniowego 
m. Wilno zostało podzielone 
na 10 rejonów. W związku z 
powyższym, wydawanie kart 
żywnościowych mieszkańcom 
miasta będzie dokonywane nie 
jak dotychczas przez komisa- 


iriaty policji, lecz przez nowo- 


otworzone instytucje. 
Wszyscy administratorzy do 
mów znacjonalizowanych, jak 
również i właściciele domów 
nieznacjonalizowanych. celem 


otrzymania kart Żżywnościo- 


wych winni się zgłosić do swe- 
go rejonu. E 
Wykaz rejonów: 
I rejon — Gedimino g-ve (Ge 


| dyminowska) Nra9 — 5 i 5-a, 


II rejon — 16 Vasario (3 Ma- 


ja) Nr. 2, IM rejon — Mindav 
go (Mendoga) Nr. 2, I piętro, 
IV rejon — (Basanovicius (W. 


|Pohulanka) Nr. 6/2 — 1, V re 


odparł z dumą Krasnoarmie= 
jec. 
to 

Stalin przyjechał do Wilna.. 
Witali go na dworcu z wielki 
mi honorami naimyżsi dostef 
nicy, Litewskie? Socialistvcznej 
Republiki, przedstawiciek 
rozlicznych zwiazków i ' 
rzyszeń. W oeóln”m =«amt 
szaniu udało się żvdawi-trage= 
żowi porwać walizke Salina. 
Idąc obok tragaż w gorącvch 
słowach. wyrażał swoja wdzie- 
czność dla czerwonej armii, 
która oswcbodziła proletariat 
od burżuazyjnych rzadów, roz- 
pływał sie w stomach uwielbie= 
nia nad mądrością Stalina, 
śpiewał hymnv na iego cześć i 
unosił sie radościa. że spotka- 
ło go także szczeście, że może 
nieść jego wali-ke i spogladać 
w jego świeflane oblicze. 

— Wiec jestescie szcześliwi, 


fowarzyszu, z naszych rzą- 
| dów? — spytał uradowanv 
Stalin. — I niczego wam już 


jon — Skape (Skopówka) NT. | nie potrzeba, to szkoda, bo i ja 
11, VI rejon — Użupio (Zarze | również jestem bardzo szcześli. 
czna) Nr. 16 — 15-b, VII re- wy z tego co mi mówicie i 


jon — Auśros Vartų (Ostro- | chetnie spełniłbvm każde wma- 


bramska) Nr. 20, pok. 5 i 6, sze Życzenie, lecz, niestefy, 
IO p., VII rejon — poranio widze, że nie macie żadnych 
čius (W. Pohulanka) Nr. 36 -—: życzeń. 

2, IX rejon — Vytauto (Witol) — Omszem. Ojcze Stalinie, 
dowa). Nr. 37, X rejon — Kal- nasze słoneczko, mam jedno 
variy (Kalwaryjska) Nr. 4 m. życzenie — zawołał traęarz. 

i — Mów śmiało. a broie ży- 
Wydawanie kart żywnościo- | czenie bedzie spełnione! 

wych w odnośnych rejonach — Ją — Ojcze Stalte. pro 
rozpocznie się już 1 sierpnia c-e pokornie o wizę do Kana- 
b. r, “dy. 


4% 
z Miłaszewiczów 


Róża Ernestyna Obstowa 


zmarła 11 stycznia r. b., pochowana na cmentarzu kościelnym 


w Robnłe, 


fiiedne serce nić wytrzymało: 

Panie! świeć aad Jej duszą! 

Panie: nie rozdzielaj coś związał: 
Panie: połącz mnie najrychiej z Nią, 


Los wywiezionych z 


(Elta). Wiadomo było do- 
tąd, że: 1) z Wilna wywiezio- 
ne zostały dwa transporty 
więźniów politycznych, trzecie- 
go zaś transportu nie zdążono 
wywieźć. 2) W kierunku Miń- 
ska zostali wywiezieni samo- 
chodami więźniowie polityczni 
tylko z Kowna i 3) że w spra- 
wie więźniów politycznych i 
wygnańców w kierunku Miń- 


| 


Mąż. 


ska, Wileński Czerwony 
Krzyż wysłał specjalną ekspe- 
dycję. Pełnomocnik Wileńskie- 
go Czerwonego Krzyża Jan 
Jasinieviczius 16 lipca rb. udał 
się w podróż, z której wrócił 
26 bm. wieczorem, przebywa- 
jąc następującą trasę: Wilno 
— Postawy — Głębokie 
Połock — Witebsk Smo- 
leńsk i w drodze powrotnej 


Od tWogaławsaaści wag 


„Goniec Codzienny" wprowadza w dziale ogło- 
szeń rubrykę „poszukiwanie zaginionych“. Cena ogło- 
szenia wynosi 5 rb. Dla b. więźniów politycznych i ich 


rodzin — bezptatnie. 


Kłoby wiedział o miejscu poby- 
tu mego 12-letniego, jedynego sy- 
na Bohdana, Witolda Ancerewicza, 
który, według posiadanych przeze 
mnie informacyj, wyszedł dn. 20 
czerwca br. z Białegostoku, udając 


«r: qee 


się do Wilna, — proszony 
zgłoszenie się do redakcji „Goń- 
ca", 


Rysopis chłopca: wysoki, fizycz- 
nie rozwinięty ponad wiek, 
ciemny blondyn. 

Wszelkie koszty, związane z 
informacji, będą 

Ojciec, 


swój 


udzieleniem 
zwrócone, 


— Ka 


Wywieziony z Wilna dn. 22—23 
czerwca 1941 r. Jerzy Meyer, uczeń 
5-go gimnazjum państwowego. Ktoby 
mógł dać jakiekolwiek wiadomości o 
nim — jest proszony o łaskawe zgło 
szenie się do rodziców: Wilno, ulica 
Kalejimo (Więzienna) 2. 


Ktoby miał jakie wiadomości o 
miejscu pobytu więźnia nolitycznego 


Zdzisława Jaskolt-Gabszewicza, który | — Vyr. 


do dnia 28.V1.41. był więziony N. K. 
W. D. ua Łukiszkach proszony jest 
o podanie ich rodzicom: Wilno, Min- 
sko (Mińska) 6—17. 


Byli więźniowie, którzy cośkol- 
wiek wiedzą o losie Ehasza Tierecho- 
wa-Pieńkowa więzionego w więzieniu 
łukiskim — są proszeni o przysłanie 
wiadomości pod adresem: ul. Sven- 
tiku (Popowska 4—7. 


Ktoby miał jakie wiadomości 
o miejscu pobytu i losie byłego więź- 
nia politycznego, Józafa Antoszkie- 
wicza, który wieczorem dn. 23.V1.41 
zoslał wywieziouy z więzienia na 
Łukiszkach w Wilnie, usilnie proszo» 
ny jest o podanie wiadomości, wraz 
z własnym adresem, żonie i malce 
wymienionego, zamieszkałych w Wil- 
nie, Gedymino g. (Mickiewicza) 7—3. 


Do byłych więźniów politycznych! 
Ktokolwiek z b. więźniów. wywiezio. 
nych dnia 23 czerwca 1941 r. sły: 
szał o mężu moim Michale Diemień- 
tieiewie, proszony jest o danie wia- 
domości pod następujący adres: Ka - 
vario g. (Kalwaryjska) 13 —8. Anua 
Diemieńtiejewa. 


Byli więźniowie. Uprasza się o po 
wiadomienie rodzinę o losie Wiktora 
Żukowskiego, który do dn. 23 czerw- 
ca b. r. siedział w więzieniu na Łu. 
kiszkach. Ktoby coś wiedział o losie 
i mie'sct pobytu proszony jest o po- 
wiadomienie rodz ców. Wiluo, Mar- 
kucių g. (Majowa) 9-a. 

--—|— 

Kłoby wiedział o losie mego syna 
Alojzego Wasieka wywiezionego przez 
NKWD. w du. 23.V1. 1941. o godz. 4 
(czwartej) rano z więzienia łukiskie- 
go jako więźnia politycznego w kie- 
runku na Wołodeczno, wiek lat 20, 
średniego wzrostu, blondyn, debrze 
zbudowany, będzie łaskaw poinfor- 
mować rodzinę. Wszelkie koszta z tem 
związane będą zwrócone. Adres: Ši- 
lo g. (Borowa) 6-b m, 1. 
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Hytrycie sprawców zabójstwa 
partyzanta litewssiego 


Dnia 23 czerwca b.r. zostalo 
popełnione morderstwo na 
osobie Adama Klimka, party- 
zanta litewskiego, stojącego na 
straży przy składzie broni. 


Dzięki wysiłkcm policji kry- 
minalnej, wykryto i zatrzyma- 
no sprawców napadu w oso- 
bach Jurgisa Tomaśewicziuse, 
b. inspektcra  autoinspekcji 
m. Wilna oraz jego siostry 
Katarzyny Tomaśewiczaiie. 


nina 


Orsza — Mińsk — Mołodecz- 
no — Wilno, ogółem około 
1700 klm. 

Jadąc tą trasą na każdej nie- 
mal stacji kolejowej zbierał in- 
formacje o wywiezionych. 
Miejscowi kolejarze oraz miej- 
scowa ludność opowiadali, że 
na tym odcinku przewożono 
wielu wygnańców i więźniów 
politycznych. Na podstawie 
zebranych danych należy wnio- 
skować, że przewiezieni tędy 
zostali również więźniowie po- 
lityczni z Wilna, wśród któ- 
rych byli również wojskowi w 
uniformach litewskich. Stwier= 
dzono, że ostatni transport 
więźniów politycznych prze- 
szedł przez Smoleńsk 26 czerw- 
ca br., a więc można stąd wnio- 
skować, że wywiezieni wileńs- 
cy więźniowie polityczni nie 
byli zbombardowani w wago- 
nach, jak również nie zostali 
przez bolszewików rozstrzela- 
ni. Należy przypuszcza, że wi- 
leńscy więźniowie polityczni 
pośpiesznie zostali przewiezie" 
ni na tyły frontu. 


— N 


$770 dia Wilna 


Nadesłany dla urzędów i in- 
stytueyj transport szkła w ilo 
ści 9 skrzyń, okazał się niewy 
starczający. Jak się obecnie 
dowiadujemy, w najbliższych 
dniach należy się spodziewać 
nowego transportu szkła, co 
umożliwi mieszkańcom miasta 
naprawienie szkód, powsta- 
łych wskutek działań wojen- 
nych. 


Latządzenie 


Burmistrza Miasta Wilna z dnia 29 
lica 7241 r. 


„ Nadzór sanitarny w m. Wilnie porucza się Od- 
działowi Sanitarno - Epidemicznemu Wydziałowi Zdro- 


wia oraz Policji. 


Następujące zarzędzenia Burmistrza m. Wilna 
dotyczące nadzoru sanitarnego są nadal w mocy. Są 
to zarządzenia dotyczące: 1) sprawdzania naczyń do 
wytwarzania i przechowywania wód gazowych — Vyr: 
Zinios Nr. 702 z dn. 4.V.1940 r.; 2) wytwarzania i 
przechowywania lodów — tamże; 3) utrzymaria czy- 
stości i porządku sanitarnego — tamże; 4) nadzoru 
sanitarnego nad wytwórniami produktów, spożywczych 


inios Nr. 723 z dnia.8.VII.1940 r; 5) nad- 


zoru sanitarnego nad miejscami sprzedaży produktów 


spożywczych i napojów — tamże; 


6) nadzoru sani- 


tarnego nad urządzeniem i utrzymaniem łaźni — 
Vyr. Žinios Nr. 724 z dnia 14.VIII.1940 r.; nadzoru sa- 
nitarnego nad restauracjami, jadłodajniami, piwiarnia- 
mi, kawiarniami i t. p. — Vyr, Žinios Nr. 725 z dnia 
15.VIII.1940 r.; 8) nadzoru sanitarnego nad fryzjernia- 


mi i kabinetami kosmetycznymi — Vyr. 


726 z dnia 22.VIII.1940 r. 


inios Nr. 


Niestosowanie się do wymienionych zarządzeń 
będzie karane podług ustaw czasu wojennego. 


Dr. J, USAS 


A. KRUTYLYS 
Burmistrz m. Wilna 


Naczelnik Wydziału Zdrowia 


Adres Redakeji i Administracji: Wilno, ul. Gedymina 11-a (I piętro). 


Ceny ogłoszeń: Wiersz milimetrowy | szpalt. na 4 str. — 1 rb. 


Państwowa Drukarnia Nr. 1 Wilno. 


Godziny przyjęć w sprawach redakcyjnych od 10—15. Redaktor przyjmuje od 12 — 14, 
Drobne do 10 słów — 5 rb., następne słowo — 50 kop. 


CODZIENNY 


31 
llpca 


Czwartek 


Donatyli i Julity m. m. 


— PRZEPEŁNIENIE W KINACH. 
Czynne kinoteatry w Wilnie cieszą 
się ogromną frekwencja. Często bra- 
kuje biletów. Szczególnę powodzenie 
ma fln „żyd Süss“. 


— ZAOPATRYWANIE MIASTA W 
OPAŁ. Zaopatrywan e ludności m. 
Wilna w opał odbywa się zupełnie 
normalnie. W składach i na zrębach 
w pobliżu miasta znajduje się znacz- 
nie więcej drzewa niż w latach ubie- 
glych. 

— W SPRAWIE ZAKŁADANIA 
PRZEDSIĘBIORSTW PRYWATNYCH. 
Za czasów bolszewickich wszelkie 
przejawy inicjatywy prywatnej były, 
nieraz w bardzo ostry sposób szy- 
kanowane. Otecnie sytuacja zmieni- 
la się zasadniczo. Jak nas informują 
władze ustosunkowały się niezmier- 
nie przychylnie do inicjatywy pry- 
watnej i będą popierały posunięcia 
jednostek prywatnych, pragnących 
na własną rękę prowadzić przed: ę- 
biorstwa i warsztaty. Formy prawne 
handlu prywatnego mają być unor- 
moware w czasie najbliższym i wte- 
dy będziemy mogli podać o tym 
szczegółowe informacje. 

— OPIEKA NAD NIEWIDOMYM.. 
Opiekę nad niewidomymi sprawuje 
Miejski Wydział Opieki Społecznej, 
który prowadzi specjalne zakłady da- 
jące pozbawionym wzroku możność 
zarobkowanła. Część niewidomych, 
zatrudnionych w iychi zakładach 
mieszka w bursach. Obecnie z mie- 
rza poszerzenie pracowni dla niewi- 
domych do tego stopnia, aby zatrud: 
nić w nich wszystkich mieszkańców, 
dotkniętych tym kalectwem. Niewi- 
domy szczotkarz, lub koszykarz Za- 
rabia przeciętnie do 250 rubli m'e- 
sięcznie. 

— PRZYTUŁKI DLA STARCÓW. 
Pod zarządem Wydziału Opieki Spo- 
łecznej zna:duje się 6 przytułków 
cla starców, w których znalazio spo- 
kojny kąt około 1000 osób. Przytuł- 
ki żydowskie zostały odłączone i od- 
dane pod opiekę gminy żydowskiej. 

— Obecnie powzięto projekt reor- 
ganizacji przytułków przez przesied- 
lenie silniejszych pensjonarjuszy do 
schronisk w gospodarstwach pod- 
miejskicii. W mieście pozostaną tyl- 
ko zupełnie chorzy i słabi, 

— POJAWIŁY SIĘ OGÓRKI GRUN- 
TOWE. Ostatnio na targach pojawi- 
ły się w wielkiej ilości ogórki grun- 
towe, ceny których są jednakże dość 
wysokie, od rubla za sztukę do 8 rb. 
za dziesiątek. Pożądane aby sprawą 
cen jarzyn zajęły się odnośne czyn- 
niki i doprowadziły je do poziomu 
cen innych artykułów, 

— ZEZWOLENIA NA ZAMELDO- 
WANIE. Jsk się dowiadujemy o ze- 
zwoleniu na zameldowanie i zamie- 
szkanie będzie można zwracać się do 
nowootwartych biur rejonowych, za- 
miast do Wydziału Mieszkaniowego. 


Nr. 8 


——— 


ZARZĄDZENIE 


o zajęciu i obowiązki zgło: 


Tam również należy zwracać się w szenia wszystkich 0iejów 


innych sprawach mieszkaniowych. 

— ZWOLENNIK HANDLU WY- 
MIENNEGO. Minikier Izaak (ul. Fi- 
lipa 1 m. 13) dotychczas zupełnie 
nie uskarżał się na system kartko- 
wy. Gardząe pieniędzmi,zabierał on 
do teczki z posiadanych wielkich 
zapasów galanterii, materiały ko- 
rzystne wymieniał je na produkty 
u przybyłych na rynek wieśnia- 
kami. 

Działalnością Minikera zalntere- 
sowała sią policja. 

-— DROGIE TRUSKAWKI. Pani 
Doroszewiczowa Bronisława (ul. Kar- 
melitów 4—23) łudząc się, że nie 
wszyscy jeszcze znują właściwy 
stosunek marki do rubła, sprzeda- 
wała truskawki żołnierzom niemiec- 
kim coś nie coś za drogo. Brała 
bowiem po 1 marce za 1/4 kg. 

Właściwą cenę ustaliła "policja, 
która też spisała protokuł na nie- 
uczciwą sprzedawczynię. 

Śmiało więc twierdzić można, że 
tym razem z kolei truskawki będą 
drogo kosztować panią Bronisławę. 


Podziękowanie 


Wie'ebnemu Księdzu Władysławo- 
wi Małochowskiemu w N.-Wilejce za 
przyjście z pomocą w tragicznej dla- 
mnie chwili przy pogrzebie ś.p. żony 
mojej Eleonory Wiszuiewskiej i có- 
reczki Biruty zabitych przy bombar- 
dowaniu w dn. 22.VII serdeczne Bóg 
Zapłać składa zbolały mąż i ojciec, 
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RADIS 
CZWARTEK. 31 lipca 

17.00—Wiadomości (w języki nie- 
m'ecyim). 17.15—Koncert popularny, 
16.45 — Wiadomości (w *ęzyku litew= 
skim), 18,00— Wiadomości (w języku 
polskim), 18.15 — Wyjątki z operv 
Rossiniego „Cyrulik Sewilski', 19.00 
—$Sprawozdania z fronju, komentarze 
do komunikatu niemieckich sił zbroj- 
nych, gazetka polityczna i przegląd 
radiowy w języku n emieckim, 20.15— 
Koncert z utworów Fr. Liszta (z oka- 
zji 55 roczuicy śmerci): 1. Poemat 
symfon. „Mazepa; 2. Koncert fortepia- 
nowy as-dur; 3. Etiud f. moll; 4. 
Rapsodja nr. 10, 21.00—Wiadomości 
(w języku litewskim), 21.15—Wiado- 
mości (w języku po!skim), 21.80 — 
Wiadomości (w języku rosyjskim), 
21.45—Muzyka lekka, 22.00 — Wiado* 
mości (w języku niemieckim), 22.15— 
Muzyka taneczna, 22.55—Sygnał cza- 
sa, zakończenie programu. 


O wvrażne urzędowe oznz- 
czenie norm artykułów 


racionowanych 

Odczuwa się brak zarządzenia usta- 
lającego ściśle racje artykułów żyw- 
nościowych oraz innych, wydawanych 
na kartki, Nikt właściwie nie wie, 
ile mu czego się należy, oraz ile ma 
otrzymać innego artykułu, gdy kartka 
opiewa na dwa rodzaje produktów 
(np. kawa czy herbata, tytoń lub pa- 
pierosy). Koniecznem jest wydanie 
zarządzenia, ustalaiącego racje, gdyż 


sytuacja obecna daje pole do rozma- 


itych uedużyć. 
TTET 
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Oddział Wileński 


punktów Zlewu M!eka, rządowych i pojedynczych gospodarstw, wojskowych i cy- 
wilnych instytucji, kooperatyw, prywatnych sklepów i itd. by pozostawione lub 
porzucone w czasie wojny konwie od mleka zwrócili do „Pienocentrasu* Central- 
nej Mleczarni w Wilnie, ul. Pakalnćs 7 (Podgórna 7) lub zawiadomili Administrację 


Mleczarń. 


Konwie znaczone są V.P., lub P,Kr. z numerem i jako państwowy majątek 


„Pienocentrasu* 


muszą być zwrócone „Pienocentrasowi*. 


maae r R O O EE O O EE WT O E 


a Elektrotechniczna | AUAI MOWN A 


er nanistik—Instt ut" D d- 

| (Wi eika) 2—1, Na- 
uka języka niemieckiego—szyb- 
ko., fachowo, najtaniej. 


Państwowa Fabryk 


(b. Słowackiego) 


Kino „CASINO, Didzoi — Wielka 47. 


Vilnius, Mindaugienćs g. Nr. 9 


przyjmuje rozmaite zamówienia i regeracje 
przyrządów i aparatów elektrycznych i radiowych. 
Zwracać się do fabryki w godz. 10—14 


Dyrekcja 
LEA 


żoji g. 


hel.ey's Institut. 


5 


mina 4. 


zwraca się do kierowników Mieczarń i 


1) rano do 2). Koresponden- 
m= | cja, konwersac'a. Gazety. Gedy- 


mineralnych oraz ich 
przetworów 


- 


1) Z działaniem natychmiasto- 
wym zostają zajęte wszelkie zapa- 
sy olejów mineralnych oraz ich 
przetwory, od łego czy znajdują 
się one w posiadaniu władz pań» 
stwowych, samorządowych czy też 
osób prywatnych. 

Sprzedaż czy też 
dysponowanie zaję!'ymi 
jest wzbronione. 

2) Wszelkie posiadanie zapasów 
mineralnych oraz ich przełworów 
winny być natychmiast zgłoszone 
w odnośnych odziałach Lietukisa 
lub miejscowych Kooperatywach, o 
ile przewyższają one następujące 
ilości: 

a) Benzyna paliwo do motorów 
Diesla i traktorów oraz nafła powy- 
żej 200,1 każdego z wymienionych 
rodzajów. 

b) Oleje i smary samochodowe, 
oleja i smary do traktorów ponad 
50 kg każdego z wymienionych 
rodzajów. 


jakiekolwiek 
zapasami 


c) Przemysłowe oleje i smary 
ponad 50 kg. każdego z wymie- 
nionych rodzajów. 

Oddziały Lietukisa i Kooperały- 
wy miejscowe przekażą zgłosze- 
nia w trybie przyśpieszonym do 


centrali Lietukisa: Oddz. Naffā, 
Kowno, Lalsves Alle 22, 
3) Przedsiębiorstwa przemy- 


słowe pozosłające w ruchu są aż 
do odwołania uprawnione do po- 
siadania zapasu na 4 tygodnie | 
zgłaszają jedynie zapasy przekra-= 
czające powyższą ilość, 


4) Niezastosowanie się do po- 
wyższego zarządzenia będzie ka- 
rane. . 
(—) LINCKE 


Major i Komendant gospod. 
Kowno, 25. 7. 1741. 


Larząttonie Ammistrza 


Wszyscy zarządcy i właściciele do- 
mów winni dostarczyć do sklepów, 
do których lokatorzy zarządzańych 
przez nich domów zostali przydzie« 
leni, imienne spisy mieszkańców swo* 
ich domów z podaniem następu' ących 
szczegółów: 

1) Nazwa ulicy i ur. domu, 2) Nr 
kolejny, 3) Imię i nazwisko, 4) Wiek, 
5) Numer kartki Żywnościowej, 6) U- 
waga. 

Spisy winny być przedłożone do 
dnia 1 sierpnia. 


B kumo i Sedai A 


fjsazyinie kupię tryczke lub 
= dorożką, oferty do Adm. G. 
Codzienneco pod „Wieś. 


— 


upno-zamiana znaczków po- 
cztowych do zbierów. Pyli- 
mo (Zawalna) 20—1, godz. 8—14. 


upie iub wynajmę fotel-wó- 

zek dla chorego. Oferty: Ko= 
narskio g. (Konarskiego) 25-b—4. 
Ke paa młodego czystej ra- 

sy wilva. Oferty do redakcji 
pod ENE 
ominaki różn: wynrzedzję pa 
cenach zniżonych z pow”du 
likwidac i zakładu. Witotd Bik- 
ner, Rasy g. (Rossa) 14. 


PR AC 


Potrzebny robotnik-roln:k sga- 
raotnv. Powilnius (Merkucie) 
Nr 12 k/Wiina. Stańczyk Leon. 


praktycznie znający iczyk riee 
miecki poszu uje odpowied» 
niej pracy w redakcji, hand'u, 
biurze pad m it. vp. Z łosz'nia 
do „Gońca” rod Tlumacz” 


Nauka od 


Dziś film 
pod tyt. 


Kino „ADRIA“, Didžioji g. (Wielka) Nr. 36 jg 


RE Soc zieźż* ap AE pai Tilto g. (Moato- 
59' wa ; 
Nadprogram: Z Wschodniego frontu. 


Początek o godz. o godz. 16. 0 i 19 


Nowy wspaniały Ufa-film 
w języku niemieckim 


Kino „AUŚRA” Pylimo (Zawalna) Nr54| 


Zyd-Siiss Z Wchodniego Frontu 


Początek seansów: w powszednie dnie — 16 i 13.30 godz. Kasa Ęg 
otwarta: w niedzielę od godz. 18, w inna dnie od godz 15. | 


Nadprogram: 5—7. 


—— | graz. 10—12. 


— 


ligencii 


przyjmuje 


wyświetla 
komedię 


Stronica ma 8 szpalt. 


zastrzeżeń co do rozmieszczcnia i terminu ogłoszeń. 


„EBI Kote 


Początek seansów: 16.30 i 19.00 g. Kasa otwarta od 15.50 
Wojskowym ceny zniżone. Dla dzieci wstęp wolny. 


J. 
<€ i tygodnik | 


Hiem 'ecki szybko i tanio. 
Onos g. (Św. Anny) 11 m.3, 


| padziniam lekcji niemieckiego 
metodą ułatwioną: | 
putvio g. (styczniowa) Nr. 1 


ursy kroju i zycia dla inte- 
prowadzi Warszaw- 


pI e AAAA —_ 
| AKUSZERK: |. 


Maria Laknerowa 
oì 9 rono do 7 w. 
Jasinsxio (Jasińskiego) —0 


s a. o BK AL = 


pokói=kuchnię poszukuję, 0-0, 
lica Szervintq g. (Ogórko= 
Oferty do pod 


wej). Go”*ca 


Vlado- | „F iks", 


2 
H łuda kobieta z dzieckiem Wa- 

cująca w sklepie Bpożyw= 
czym poszukuje niekrępująccgo 


pokoju. Oferty pod L“. 


fnóżzr CHA 


! podania i tłómaczenia do włeds 
niemieckich i lilewskich. Od 
miniu g. (Garbrrska) 1 m. 26. 


Żegybiona tekę z książkn mel: 
dukową domu Adamowiczz 
w Kolonii Magistrackiej Nie 
menczinas Plentus 19/20. (Traka 
Niemenczyński) — Uprzejmege 


aktualności 


W. Śmlałowska 


Plies g-ve (Zamkowa) 26 m. * 


Redakcia rękopisów niezamówionyci: nie zwraca. 


znaiazcę uprasza się z.trzy: 
mać sobie tekę i zwróci 
ksiązkę za wpnagrcdząniem poć 
wyżej podanym a resem. 


EIS DRZEW OTENE EOCENE SED TATE ETA G 
Administracja czynna od 9 — 17 (oprócz niedziel i świąt) 


Administracja nie uwzględnia 


OOO emee e ROZA ZET Z a 


1 z a 4 s 
- Wydawca — redaktor: Czesław  Ancerewicz. 
Y ; i i 


